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W A L E N T Y  C Z Y Ż Y C K I  

PO DKLEJAN IE M A P .

Jak ważną rolę w czasie w ycieczki spełnia dokładna mapa, 
w szyscy o tem dobrze wiedzą. Jest to przewodnik niezbędny 
dla każdego w ycieczkow icza, w szczególności zaś dla harcerza. 
W obec tego, że mapa spełnia tak ważną rolę, winna być od ­
powiednio chroniona przed zbyt szybkiem zniszczeniem. Naj­
lepszą ochroną będzie naklejenie jej na płótno.

D o naklejania m niejszych map w ycieczkow ych używa się 
płótna cieńszego i rzadszego, do większych —  mocniejszego. 
Praktycznem  do tego celu okazało się płótno „żagn ot", w k olo ­
rze ciem no-popielatym lub czarnym ; biały kolor łatwo brudzi 
się. Jeżeli płótno jest zmięte, prasuje się je gorącem  żelazkiem, 
następnie napręża na pokryw ie stołu, na rysownicy lub czysto 
wym ytej podłodze; nigdy nie należy przypinać go do tektury. 
Naprężać zawsze brzegami przeciw ległem i, przypinając p łótno 
gęsto pinezkami.

Gdy do podklejania mamy mapę mniejszą, która ma być 
później składana, zmniejszamy w okół siatki kartograficznej pole 
tła do 10 mm, następnie rozcinam y całość na 4, 6, 8, 9, 12 
i t. d. równych części prostokątnych. N iejednokrotnie zdarzyć 
się może, szczególnie przy mapach już używanych, że dawne 
zgięcia będą niezgodne z nowemi przełamaniami lub w ielkości 
poszczególnych działek się zmienią, wówczas mapę należy mimo 
to rozciąć podług nowych zgięć. Tytuł i podziałkę mapy, jeżeli 
są wydrukowane na tle, przy zmniejszaniu takowego należy o d ­
ciąć i zachow ać do późniejszego naklejenia na zewnętrznej stro­
nie złożonej mapy.

K iedy mapa jest już przygotowana, kreślimy na płótnie 
z lewej strony u góry kąt prosty przy węgielnicy, celem  ułatwie­
nia równego naklejania poszczególnych części. Nasmarowane 
k r o c h m a l e m  aż do zupełnego zwilżenia poszczególne części
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mapki układamy w w yznaczonych polach i m ocno przecieram y 
przez papier ochronny ręką lub szmatką każdy odcinek oddziel­
nie. B ardzo ważną rzeczą jest ustalenie odpowiednich odstępów 
m iędzy działkami. Na rysunku podano kilka schem atów naj­
częściej spotykanych łamań i odstępów  między poszczególnem i 
częściam i. Po naklejeniu wszystkich odcinków  oraz po dokład- 
nem ich wygładzeniu i wciśnięciu należy przyłożyć całość de­
seczkam i i ciężarkam i,

Po zupełnem wyschnięciu wycinam y mapę, pozostaw iając 
rameczkę z płótna szer. 6— 10 mm, którą zawijamy w około



na papier, jak wskazano na rysunku. Po złożeniu mapy na­
klejam y na w ierzch tytuł i podziałkę, wreszcie wkładam y do 
prasy lub pod przycisk  celem  zaprasowania załamań.

L E O N  R U D A W S K I  

K A J A K  D W U O S O B O W Y
kryty sklejką (Dokończenie)

Przed obijaniem  dna kajaka sklejką należy brzegi bocznych 
podłużnie ostrugać ukośnie, odpow iednio do łukowych linij żeber, 
jak wskazuje rysunek poprzecznego przekroju kajaka (rys. 1-a). 
Ostrugame to należy w ykonać bardzo starannie, sprawdzając 
paskiem sklejki, przegiętej w poprzek kajaka przez każde żebro, 
czy  niema przypadkow o szpar i niedokładności. Sklejkę bowiem 
będziemy łączyli na gw oździe i certus, musi zatem wszędzie d o ­
kładnie dolegać, inaczej kajak będzie nieszczelny. Sklejkę łą ­
czym y na żebrach 30 mm grubości, pokryw ając jednym  kaw ał­
kiem całą szerokość kajaka. Kawałek sklejki, przeznaczony do

pokrycia pewnej części, musi być zw ilżony wodą, ażeby się łatwo 
wyginał i na długość dokładnie przycięty : szerokość wyrównuje 
się dokładnie aż po przybiciu do żeber i do podłużnia G w oź­
dziki powinny być pom osiądzowane. Odległości między gw oździ­
kami mają w ynosić około  30 mm. Dla oszczędności oraz w yzy­
skania krótszych kawałków można łączyć sklejkę również na 
wąskich żebrach i przez środek kajaka, wzdłuż środkowej po- 
dłużnicy. To ostatnie łączenie nie zaszkodzi konstrukcji, gdyż 
zwierzchu nałoży się kiel, który łączenie pokryje. Przed przy­
bijaniem sklejki należy żebra i podłużnice posm arow ać gęstym 
ccrtusem, przyłożyć sklejkę i przybić kilkom a gwoździkam i do 
środkowej podłużnicy, następnie do żeber, a wkońcu do bocz­



nych podłużnie. Po prowizorycznem  przybiciu i wykreśleniu 
linij przy pom ocy innego kawałka sklejki wbijam y na kresce, 
wykreślonej gw oździe w podanych odstępach. D ługość gw oździ­
ków nie może przekraczać grubości sklejki i podłużnicy razem

wziętych. Przytwierdzając 
sklejkę do podłużnie bocz­
nych, należy w bijać gwoździe 
pionowo, inaczej końce gw o­
ździ wyjdą do wewnątrz ka­
jaka. Kierunek słoi zewnętrz­
nych płaszczyzn sklejki musi 
być zgodny z długością ka­
jaka, inaczej sklejki nie m o­
glibyśmy w ygiąć. Kawałki 
klejki, przeznaczone na p o ­
krycie końcow ych  części ka­
jaka, należy dobrze zw ilżyć 
wodą i wygiąć jeszcze przed 
przybiciem  nad płomieniem. 
Na rufie i dzióbie przybija 
się sklejkę tak daleko, jak 
sięgają boczne podłużnice. 
Dla zrównania poziomu sklejki 
i końców  kajaka musimy 
miejsca, gdzie się sklejkę 
przybija na rufie i dzióbie, 
wgłębić na 3 mm. Po p ok ry ­
ciu całego dna kajaka w y­
równujem y strugiem wystają­
ce brzegi sklejki rów no z 
pionowem i ściankami b ocz ­
nych podłużnie.

Całą dolną część kajaka 
oklejam y płótnem (surówką). 
W  tym celu rozprowadzam y 
rzadko certus, smarujemy nim 
kajak i naklejamy płótno, d o ­
brze naciągając. Brzegi płótna 
przyklejam y do bocznych p o ­
dłużnie. Kajak z pokrytem 
dnem i naklejonem płótnem 
przedstawia rys. 2. Po nakle­
jeniu surówki i wyschnięciu 
powlekamy surówkę zewnątrz 
jeszcze rzadkim certusem, 
ażeby uodpornić płótno przed 
nasiąkaniem wodą.



Teraz należy przygotow ać listwę na kiel, długą na 5 m 
o przekroju 35 X  35 mm, której dwa boki zestrużemy ukośnie, 
jak wskazuje rys. 3, a górną płaszczyznę wyokrąglim y do w e­
wnątrz przez całą długość —  półokrągłym  strugiem, ażeby boczne 
krawędzie lepiej dolegały do kajaka. K ońce należy wyokrąglić 
głębiej, a środek mniej. Boki kiela na obydwu końcach należy 
zestrugać stopniowo do grubości końców  dzioba i rufy. Kiel 
należy przytwierdzić krętkami, które wkręcam y od w e­
wnątrz przez środkową podłużnicę. Część kiela, którą łączym y 
z dnem, należy przed przytwierdzeniem  posm arow ać gęstym cer- 
tusem. Na rys. 1 kiel oznaczono literą b. Zw rócić uwagę, żeby 
kiel wszędzie dolegał szczelnie do dna kajaka.

Przytwierdzeniem kiela zakończym y prace na zewnętrznej 
stronie dna kajaka. Przystąpimy do pokrywania wierzchniej 
części. Krawędzie podłużnie zestrugać ukośnie, jak przy dnie,

sklejkę łączyć i przybijać w taki sam sposób jak dno. P o ­
krywam y najpierw obydwa końce od przedostatnich żeber za­
czynając, a następnie paskami sklejki, szerokiem i na długość 
wystających górnych części żeber (rys. 1-d), pokrywam y obydwie 
strony wierzchu, zostawiając wewnątrz otw ór. Szerokość otworu 
kajaka można w razie potrzeby zwiększyć przez przycięcie górnych, 
wystających końców  poprzecznych żeber. D ługość tych końców  
może wynosić od 80 —  110 mm. Ze względu na estetyczny 
wygląd kajaka należy szerokość bocznego pokrycia zachować 
jednakową od początku otworu do końca, wskutek czego boczne 
linje otw oru będą równoległe do boków kajaka. Po pokryciu 
sklejką należy wierzch pokryć płótnem tak samo jak i dno; 
po oklejeniu obijam y boki kajaka listwami o zaokrąglonym  jed ­
nym brzegu, które chronią kajak przed uszkodzeniem. Listwy 
te (rys. 1-e) przytwierdzamy do bocznych podłużnie krętkami.

Przystąpim y teraz do wykonania burty (rys. 1-e). Są to dwie 
80 mm szerokie i 10 mm grube listwy, które biegną wzdłuż 
otw oru i schodzą się dziobem  na przodzie kajaka w okolicy 
ostatniego żebra. Burta chroni kajakow ca przed falami. Do 
przytwierdzenia burty służyć nam będą dwie listwy tej samej

zyj. 5.



długości (około 3 m) o przekroju 25 X  25 mm. Jedna krawędź 
listew może być wyokrąglona (rys. 1-f). Listwy te przytwierdzamy 
krętkami zgóry przez sklejkę do żeber tak, ażeby od listwy 
do otw oru kajaka został wolny brzeżek, szeroki na 10 mm, gdzie 
włożym y burtę. Górna krawędź listew, przeznaczonych na burtę, 
może być prosta, dolną należy dostosow ać strugiem do wygiętej 
płaszczyzny kajaka. Przykładając burtę do wewnętrznej strony 
przytw ierdzonych listew będziemy mogli stw ierdzić, w którem 
miejscu i ile materjału należy zestrugać. Szczególną uwagę na­
leży zw rócić na połączenie burty na przodzie kajaka. Sposób 
łączenia obydwu końców  przy pom ocy krętek i w łożonego we­
wnątrz kawałka drzewa pokazuje rysunek 4. Po przytwierdzeniu 
burty krętkami do listew przytw ierdzam y sklejkę do burty 
gwoździkam i, wbijając je od wewnątrz kajaka. Na końcach 
otw orów  kajaka wzdłuż przedostatnich żeber należy połączyć 
burtę poprzeczkami tak wysokiemi, jak wysoka jest w tych 
miejscach burta. Poprzeczki przytwierdza się do burty krętkami 
(rys. 4).

Zostaje jeszcze do wykonania pokład na dnie kajaka i oparcia 
do siedzeń. Pokład wykonujem y z listew o przekroju 40 X  15 mm, 
a przytwierdza się go krętkami do żeber. D ługość pokładu 
odpow iada długości otw oru kajaka. Praktyczniejszy jest pokład 
do wyjm owania.

Oparcia wykonujemy ze sklejki. W ielkość należy dostoso­
wać do szerokości otworu. W  górnej części przytwierdzamy 
oparcie do poprzeczki ze sosny, która powinna być łukowato 
wycięta, jak wskazuje rys. 5. K ońce poprzeczki są zaokrąglone 
i w chodzą w odpowiednie w ycięcia nakładek z deseczek (rys. 6), 
które przytwierdza się krętkami do wewnętrznej strony burty 
w końcu i na środku otw oru. Takich nakładek jak na rysunku 
potrzeba tylko dwie, gdyż drugie dwie mogą m ieć tylko otworki. 
W ycięcia , uwidocznione na rysunku, służą do wyjm owania 
oparcia.

Po wykonaniu wszystkich opisanych prac należy końce ka­
jaka pokryć blachą cynkową, a dolną krawędź kiela pokryć 
paskiem z aluminjowej lub cynkowej blachy. Całość kajaka 
należy napuścić gorącym  pokostem, pom alow ać dwa razy farbą 
olejną, a wkońcu polakierować specjalnym lakierem do łodzi.

Z Y G M U N T  C. B R E S I N S K I  

P O PU LAR N Y ODBIORNIK T R Z Y L A M P O W Y  
N A  PR Ą D  ZM IENN Y,

Skromnym wymaganiom radjoam atorów, którzy hołdują za ­
sadzie ,Janio a dobrze", poświęcony jest niniejszy odbiornik. D o-



bry odbiór głośnikow y kilku­
nastu stacyj zam iejscow ych 
oraz pierwszorzędna czystość 
odbioru  cechuje przedewszyst- 
kiem dany odbiornik; pozatem 
mały koszt budow y (ok. 200 
zł.) jest także zachęcający. 
W edług układu z rys. 1 stwier­
dzić można, iż oprócz  stosun­
kow o kosztow nego transforma­
tora sieciow ego, dławika, kon ­
densatorów b lokow ych  i lamp 
znajdują się tanie kondensa­
tory  i opory  (do lutowania), 
które zmniejszają pow ażnie 
wydatki. Lampa detektorow a 
Y± sprzężona jest z w zm a­
cniaczem  n. częst. tylko op o ­
rami i kondensatoram i, co  
znacznie podnosi czystość o d ­
bioru. W zm ocnienie drgań n. 
częst. przerobionych w lampie 
detekt. odbywa się w dwustop­
niow ym  wzm acniaczu oporo­
wym z lampą końcową, pentodą. 
Jeden obw ód strojony przed 
lampą det. nie jest oczyw iście 
w  dzisiejszych warunkach ide- 
alnem rozwiązaniem  sprawy, 
lecz wspólnie z eliminatorem 
w każdym razie zagwarantuje 
odbiór wielu stacyj zagranicz­
nych z zadow alającą siłą.

Antena sprzężona jest z 
odbiornikiem  zapom ocą cew ki 
antenowej, która posiada dla 
każdego zakresu fal odgałęzie­
nie celem dobrania sobie od ­
powiedniej selektywności ob ­
wodu strojonego LCj, z k tó­
rym dana cewka jest sprzężo­
na. Siłę i selektywność pod­
nosi w dalszym stopniu reak­
cja, regulowana kondensato­
rem reakcyjnym  CR. Zakresy 
Jat od 200 do 600 m oraz od



800— 1950 m zmie­
niane są w prosty 
sposób przełączni­
kiem falowym , któ­
ry odpow iednio spi­
na cewki długofalo­
we przy odbiorze fal 
średnich (200— 600 
m); odbiór fal dłu­
gich odbyw a , się 
wspólnie wszystkie- 
mi cewkam i użyte- 

/,lłef  m i; sposób budow y 
cew ek  oraz ich p o ­
łączenie jest szki­
cow o  podane na rys.
2. Cewki średniofa- 
low e nawinięte są 

na w alcach tekturowych lub t. p. izo la cy jn ych ; siatkowa (72
zw oje) oraz antenowa (35 zw oi z odgałęź.) nawinięta jest na cy ­
lindrze o większej średnicy (45 mm); odstęp cewki antenowej od 
siatkowej wynosi kilka m ilim etrów. Cewka reakcyjna (28 zwoi) 
dla średnich fal mieści się w podanym  cylindrze w środku, p o ­
siada więc mniejszą średnicę (35 mm). Drut użyty do tego kom ­
pletu posiada średn. 0,4 mm w podw ójnej izolacji jedwabnej. 
Cewki długofalowe, którem i przedłużamy cewki poprzedniego za­
kresu są nawinięte m asowo w odpowiednio do tego celu w ytoczo­
nym wałku drewnianym, którego zewnętrzna średnica wynosi 55 
mm, a wgłębienia szerokości (5 mm) w odstępie od siebie także 
5 mm, są głębokie na 15 mm czyli wewnętrzna ich średnica- 
wynosi 25 mm (rys. 2). W  tych to trzech row kach umieszczamy 
kolejno zgóry począwszy cew kę antenową w ilości 160 zwoi 
z odgałęzieniem w środku, następnie w środkowym  rowku —  
cewkę siatkową 210 zwoi, a w trzecim czyli dolnym  rowku 
cew kę reakcyjną w ilości 50 zw oi. Kierunek uzwojenia ob o ­
wiązuje dla wszystkich cew ek ten sam. Drut, stosowany przy 
cewkach długofalow ych jest, 0,2 mm grubości w podwójnej 
izol. bawełnianej. Cały ten komplet cewek średnio- i długofa­
low ych osadzam y w jedną całość, odpowiednie końce łączym y 
tuż przy cewkach, a końce, łączące 
się z innemi częściam i odbiornika, 
wyprowadzam y bądźto bokiem lub 
przez wydrążony środek cewek dłu­
gofalow ych. Całość umieścić można, 
lecz nie potrzeba, w odpowiedniej 
puszce aluminjowej, tej wielkości,

do t-H-rancL dc i Xx

RY5. z . v s -



ażeby ściany puszki odległe by ły  conajm niej 2 — 3 cm od uzw o­
jeń. K ońce wyprow adzone są ponumerowane, ażeby lepiej zorien­
tow ać ich łączność po jednej i drugiej stronie podstaw y monta­
żow ej.

Praktyczny okazuje się sposób montażu na szufladkowej 
podstawie (chassis), która składa się albo jedynie z blachy albo 
także z drzewa jak cała skrzynka z nałożoną na podstaw ie 
drewnianej blachą aluminjową grub. 0,5 mm. Po górnej stronie 
tej podstawy, której wymiary ogólne podane są na rys. 3 w mm 
znajdują się podstawki lampowe do wpuszczenia, podstawka do 
cewki wymiennej eliminatora, kondensator elim . cewki, transfor­
mator sieciowy i obrotow y kondensator m ikowy z skalą ośw ietle­
niową (p. rys. 4). Wszystkie połączenia oraz reszta części skła­
dowych znajduje się głów nie pod spodem tej podstawy m onta­
żow ej (p. rys. 5), której w ysokość (od dna) 7 cm zupełnie um ożli­
wia umieszczenie dławika-filtra, kondensatorów blokow ych i re­
szty. Połączenia prowadzone mogą być dow olnie, lecz drogą 
najkrótszą daleko od połączeń, w których  płyną prądy zmienne 
z sieci lub żarzenia. Przew ody żarzenia z transform atora najle-



piej jest prow adzić w kablu ołow ianym  z uziemionym pance­
rzem lub podwójnym  drutem izolow anym , jednak skręconym.

Transform ator sieciow y małego typu dostarcza napięcia 
zmiennego 2 X  250 V , 25 do 30 m A., napięcia żarzenia dla 
lam py prostow n. i lamp odb iorczych  po 2 X  2V; filtrowanie 
odbyw a się dławikiem  30 m A 30H i oporze 10C0 ohm oraz kon ­
densatoram i po 4 m ikrofarady.

Najwyższe napięcie anodow e, które po spadku w dław iku 
i oporach siatkow ych wynosi ok. 180 do 2 0 0  V  doprow adzone 
jest bezpośrednio do obu obw odów  lampy drugiej i końcowej; 
lampa detektorow a otrzym uje niższe napięcie anodowe dzięki 
oporow i redukcyjnemu R ,. Napięcia siatkowe wyw ołane są za- 
pom ocą  spadku napięcia anodowego w oporach R 7 dla lampy 
V 2 oraz R lt dla lampy końcow ej V 3. W szystkie napięcia zb lo ­
kowane są kondensatoram i o pojem ności 1 mF. Siatka pom oc­
n icza  pentody otrzymuje swe dodatnie napięcie pośrednio przez 
op ór R 10, a to w celu zabezpieczenia pentody przed utratą 
emisji w razie przerwania obwodu anodow ego podczas pracy 
lam py. Lampa detektorowa nie otrzym uje napięcia siatkowego;



w obw odzie siatkowym  tej lampy 
przyłączono gniazdka do połącze­
nia z adapterem gram ofonow ym , 
celem zaś nieprzedostania się do 
wzm acniacza niskiej częstotl. 
drgań o charakterze wys. częst. 
w łączono zamiast dławika opór 
bezindukcyjny, który z pow odze­
niem spełnia rolę dławika. D al­
sze „oczyszczen ie1* przeprowadza 
kondensator C 4 o pojemności 
300— 500 cm.

Elim inator wym aga cewki wymiennej LE —  50 zw oj. dla 
fal średnich oraz 2 0 0  zw oj. dla fal długich. Jego strojenie od­
bywa się styłu odbiornika. Gniazdka antenowe, uziemienie

gram ofonowe i głośnika 
są rozm ieszczone również 
na tylnej stronie szufladki 
m o n t a ż o w e j .  Przednia 
strona tej szufl. mont. ma 
przykręcony do niej kon­
densator reakcyjny, w y ­
łącznik sieciow y i prze­
łącznik falowy. Skala kon ­
densatora C i przym oco­
wana jest zgóry szufladki. 
Cały w ten sposób wm on­
towany chassis wsuwamy 
do odpowiedniej skrzynki 
drewnianej.

Zewnętrzny wygląd 
aparatu przedstawia rys. 6 ., zm ontow any aparat na szufladce 
—  rys. 7 i 8 .

Spis części składo­
wych :

1 kondensator m iko­
w y 500 cm (lepszego ga­
tunku lub powietrzny) C „
2  kondensatory mikowe 
500 cm —  C E i C R, 1 

przełącznik 3 biegunowy 
np. ORSO lub IK A, 1 w y­
łącznik sieciowy, 1 skala 
mikrometryczna z ośw ie­
tleniem, 3 głów ki do kon­



densatora i przełącznika, 3 podstawki 5 nóżkow e i 1 podst.
4 nóżkow a, 1 kom plet cew ek, 1 transform ator sieciow y np. 
Polton 27025 lub 27030, 1 dławik filtra np. Polton 3530 na 
30 mA, 2  kondensatory b lokow e C u  i C 12 po 4 mF i 4 kond. 
C 3, C0, C 9 i C 10 po l mF na 700 V , 6  oporów  1 — 2  watowych 
do lutowania, R :, •— 0, 2  Meg, R 4 —  0,05 Meg, R 7 —  1500 ohm, 
R s —0,1 Meg, R 10— 0 , 0 2  Meg, R 1±— 1 0 0 0  ohm., 4 opory  0,5 w a­
towe: R ,— 1,5 Meg, R 5 — 0,02 Meg, R „— 0,5 M eg, R „— 0,5 Meg,
5 kondensatorów rurkowych do lutowania: C3— 250 cm, C 4— 300 
cm, C 5 i C 7— 1 0 0 0 0  cm, C 8— 2000 cm, 1 podstawka do cewki 
eliminatora, 9 gniazd telef., 1 wtyczka ban., drut do łączenia, 
śrubki do drzewa i metalu, rurki izolacyjne itp., postawa m on­
tażowa i skrzynka, lam py; np. Tungsram: V x i V , —  A R  4101, 
V 3 —  PP 415, Vp PV 475, Philips: V Ł i V 2 —  E 438, V 3 —  
B 443, V p  —  1801.

S T A N I S Ł A W  M A L E C

O ŚRODKU M A S Y  I JEGO ROLI W  NIEKTÓ RYCH  
Z J A W IS K A C H .

W iadom o, że z każdym przedmiotem związany jest pewien 
osobliw y punkt, zwany ś r o d k i e m  c i ę ż k o ś c i  albo niekiedy 
ś r o d k i e m  m a s y  danego przedmiotu. Punkt ten, zależnie 
od kształtu przedmiotu, leży bądź w obrębie bądź poza obrębem 
samego ciała, Naprzykład środek ciężkości kwadratowej płyty, 
wykonanej z jednorodnego materjału, leży w punkcie przecięcia 
się jej przekątnych, a w ięc w obrębie samego ciała (rys. 1 ); na­
tomiast środki ciężkości takich przedm iotów jak sierp, słój, ka­
pelusz, kosz, łódź i t. p. leżą poza obrębem  tych przedm iotów. 
Położenie środka ciężkości jakiegokolwiek ciała można łatwo 
znaleźć doświadczalnie przez kolejne zawieszanie danego przed­
miotu na nitce w kilku różnych pozycjach  i wyznaczenie w spól­
nego punktu przecięcia prostych, stanowiących każdorazow e prze­
dłużenie nitki.

O własnościach środka ciężkości poucza nas szereg prawideł 
fizycznych, z którem i musimy liczyć się zawsze, ilekroć zamierzona 
przez nas konstrukcja przedmiotu ma być racjonalna. Oto n ie­
które z tych praw i przykłady, ilustrujące ich praktyczne zna­
czenie :

1 . C i a ł o  d ą ż y  z a w s z e  d o  t a k i e j  p o z y c j i ,  
p r z y  k t ó r e j  j e g o  ś r o d e k  c i ę ż k o ś c i  z a j m u j e  
p o ł o ż e n i e  n a j n i ż s z e  z e  w s z y s t k i c h  w d a n y c h  
w a r u n k a c h  m o ż l i w y c h  p o ł o ż e ń .

O słuszności tego prawa świadczą na każdym kroku tysiące 
zjaw isk życia codziennego, jak spadanie ciał, staczanie się gła­



zów  ze stoków górskich, zsuwanie się lawin śnież­
nych z poziom ów  wyższych na niższe i t. d. i t. d.

Na powyższej własności środka ciężkości opar­
ta jest budowa dowcipnego przyrządu, przedstaw io­
nego na rys. 2 . Jest to t. zw. „stożek  toczący  
się w górę.“  Stożek ten (a właściwie „dw usto- 
żek"), położony u naroża pochyłych deseczek, 
wspina się natychmiast samorzutnie w górę i po 
przebiegnięciu całego toru zatrzymuje się osta­
tecznie aż w wyżłobieniach w górnej części

równi. O czyw iście bystry obserwator zorjentuje się odrazu, że
w zjawisku tem nie dzieje się nic niesamowitego. Ow o rzekom e
wspinanie się stożka wgórę jest tylko pozorem . Nietrudno 
bowiem  sprawdzić, że z obu krańcow ych położeń stożka (t. j.
początkow ego u naroża deseczek i końcow ego w wyżłobieniach)

położenie ostatnie jest właśnie
tem położeniem , przy którem śro­
dek ciężkości stożka znajduje się 
na poziomie w danych warun­
kach najniższym,

2 . Ś r . o d e k  m a s y  k a ż d e g o  c i a ł a  z a c h o w u j e  s i ę  
t a k ,  j a k  g d y b y  w n i m,  t. j. w t y m  j e d n y m  p u n k c i e  
b y ł a  s k u p i o n a  m a s a  c a ł e g o  c i a ł a .

Istotnie, pozorne toczenie się wgórę opisanego wyżej stożka 
jest niczem innem, jak zsuwaniem się jego środka masy S
z  poziom u w yższego na niższy wzdłuż fikcyjnej rów ni pochyłej
AB (rys. 3). K toby więc z czytelników zamierzał w ykonać sobie 
dla rozryw ki taki przyrząd, musi tak dobrać „  
poszczególne elementy przyrządu (wymiary stoż- 
ka, nachylenia deseczek, ich rozw artość i t.
d.), aby w yłuszczony wyżej warunek został speł- V c
niony  . \

Szereg innych przykładów  podobnej interpre- 
tacji środka masy znajdą niewątpliwie czytelnicy
sami w otaczających  ich zjawiskach. o

3. C i a ł o ,  z a w i e s z o n e  l u b  p o d p a r t e ,  b ę d z i e  
m i a ł o  t y l k o  w t e d y  r ó w n o w a g ę  t r w a ł ą ,  j e ś l i  p u n k t  
z a w i e s z e n i a ,  w z g l .  p o d p a r c i a  b ę d z i e  u m i e s z c z o n y  
p o w y ż e j  j e g o  ś r o d k a  c i ę ż k o ś c i .

pys. 3.



Treść tego prawa ilustruje dobitnie 
znana wszystkim zabawka, przedstawiona 
na rys. 4, gdzie S oznacza środek ciężk o­
ści, P —  punkt zawieszenia zabawki. W y ­
obraża ona kiw ającego się pajaca, który, 

r y s . 5~ nakiwawszy się dow oli (po uprzedniem trą­
ceniu go ręką), wraca zawsze posłusznie do 

położenia równow agi. Dzieje się tak właśnie dlatego, że jego 
punkt zawieszenia znajduje się pow yżej środka ciężkości; w prze­
ciwnym  wypadku pajac nie utrzymałby się ani przez chwilę na 
krawędzi stołu.

W  wielu wypadkach punkt zawieszenia ciała nie jest b e z ­
pośrednio uchwytny. Ma to m ianowicie m iejsce w zjawiskach 
p ł y w a n i a  ciał. Aby statek nie przew rócił się na morzu, trze­
ba mu już naprzód zapewnić warunki rów now agi trwałej.
W  tym celu jego kadłubow i nadaje się kształt olbrzym iego klina,
a nadto główne obciążenie idzie na dno statku (cała maszynerja 
statku umieszczona jest zawsze na dole). Dzięki temu po spu­
szczeniu statku na w odę tw orzy się korzystna dlań sytuacja, 
przedstawiona na rys. 5, gdzie S oznacza środek ciężkości statku 
(a więc jakgdyby miejsce skupienia całkowitej masy statku), zaś 
P jest to t. zw. ś r o d e k  p a r c i a ,  t. j. środek ciężkości tej 
partji wody, która została przez statek wyparta. Ten ostatni 
punkt odgrywa tutaj rolę fikcyjnego haka, na którym jakby na 
łańcuchu wisi masa statku S. R zecz jasna, że w takich warun­
kach statek oprze się zwycięsko największej wichurze; miotany 
falami będzie się ,,k iw ał“  w jedną i drugą stronę, lecz ostatecz­
nie pow róci zawsze do położenia równowagi. Zupełnie analo­
giczne rozumowanie stosuje się w l o t n i c t w i e ,  gdyż prawa 
pływania w cieczach i gazach są jednakowe.

4. Ś r o d e k  m a s y  j a k i e g o ś  c i a ł a  m o ż n a  p o r u ­
s z y ć  z m i e j s c a  t y l k o  d z i a ł a n i e m  s i ł  z e w n ę t r z n y c h ;  
i n n e m i  s ł o w y ,  s i ł y  w e w n ę t r z n e  n i e  z d o ł a j ą  p o ­
r u s z y ć  ś r o d k a  m a s y .

D o wyjaśnienia treści tego prawa posłuży najlepiej przykład 
z człow iekiem , spadającym  pionow o z góry na dół: spadanie 
odbywa się dzięki działaniu siły z e w n ę t r z n e j ,  mianowicie 
dzięki przyciąganiu człow ieka p r z e z  z i e m i ę .  Ewentu­
alne poruszenia rąk, nóg, języka i t. p. byłyby rezultatem d zia ­
łania sił wewnętrznych czyli wzajemnych w ysiłków  własnych 
mięśni na własne członki człow ieka. W  tych warunkach naj­
zawilsze fikania rąk czy  nóg nie zdołają zmienić ani o włos 
prostolinijnego toru, po którym  spada pionow o jak martwy głaz 
środek masy człow ieka. G dyby ziemia nie przyciągała ciał, 
w ów czas człow iek, zaw ieszony w przestworzu i pozostaw iony 
własnym losom , m ógłby jedynie poruszać członkam i względem



nieruchomego własnego środka masy; sam ego jednak środka masy 
(który leży w okolicy  żołądka) w żaden sposób nie ruszyłby 
z miejsca.

Znaczenie pow yższego prawa w technice zilustruje nam np. 
mechanizm w aparacie fotograficznym . Aparat fotograficzny 
w yposażony jest w urządzenie, służące do regulowania w ielkości 
otworu w objektywie, czasu ekspozycji i t. p.; słowem, wewnątrz 
aparatu są pewne części ruchome, sprzężone wzajemnie zapo- 
tnocą sprężynek, zatrzasków i t. d. W szystkie te części potra­
ktowane jako całość stanowią —  podobnie jak człowiek zawie­
szony w przestworzu —  układ, w którym są czynne siły 
wewnętrzne. O tóż w myśl prawa o siłach wewnętrznych 
w układzie takim jest jeden jedyny punkt, który nie drgnie na­
wet wtedy, gdy wszystkie „cz łon k i", t. j. sprężynki, zatrzaski 
i inne części składowe będą się poruszały. Ten to właśnie 
punkt powinien stanowić centrum otw oru objektywu. Jeśli tak 
w niektórym aparacie nie jest, konstrukcja takiego aparatu jest zła.

PORADNIK TECHNICZNY

Wadowski Józef, Mielec.

Przyrząd do wykonywania cew ek ledjonowych.

Nawiązując do podanych artykułów, traktujących o budowie radio­
odbiorników, podaję oryginalny przyrząd do samodzielnego wykonywania 
cewek ledjonowych, stosowanych w radjotechnice praktycznej. Na rynku 
radjowym znajdujemy wałki do sporządzania cewek, których wadą jest 
dosyć kłopotliwe zszywanie po nawinięciu. Bardzo pioste rozwiązanie 
tej niedogodności uzyskamy, używając do tego celu samodzielnie wyko­
nanej maszynki, której opis budowy podaję niżej.

Z twardego drzewa wycinamy krążek o średnicy 40 mm, a grubości 
8 mm. Obwodową ściankę krążka dzielimy przy pomocy paska papiero­
wego na nieparzystą ilość części np. 9, 11, 13, Gdy już podzielimy ściankę ob­
wodową krążka, narzynamy piłką o wąskim brzeszczocie tyleż otworów 
w kierunku promieni koła, na głębokość 10 mm (rys. 1-a). Następnie 
przygotowujemy dwa krążki 3 mm grube (np. z klejonki) o tej samej 
średnicy co pierwszy (rys. 2-bc). Całość sklejamy i ściskamy. W ten 
sposób otrzymamy krążek, w którym umieścimy odpowiednią ilość pasków 
(rys. 1-p). Wykonujemy je z blachy mosiężnej, cynkowej lub aluminjowej, 
wydług wymiarów wskazanych na rys. 4 Grubość powinna odpowiadać 
otworom w krążku. W  celu zeszycia zwojnicy wycinamy między szpa­
rami na zewnętrznych płaszczyznach krążka rowki też w kierunku pro­
mieni (rys. 2-d), którędy będziemy przeprowadzać igłę nawleczoną kor- 
donkiem (grubą nitką). Współśrodkowe kółko (rys. 1-e) dobrze jest w y­
ciąć na pewną głębokość, a otwór f (rys. 1), przewiercony świderkiem 
ułatwi trzymanie przyrządu w palcach podczas nawijania. Do szycia wielo- 
zwojowych cewek zaopatrzymy się w igłę nieco zakrzywioną. Zw y­
czajną, dtugą igłę odgrzewamy nad płomykiem lampki spirytusowej 
i odpowiednio formujemy (rys. 5).

Cewki nawijamy, okręcając drutem 2 X  bawełną oprzędzonym lub 
jedwabiem co drugi promień (rys. 3). Po nawinięciu i zeszyciu zdejmujemy 
cewkę z krążka, wyjmując promienie metalowe. Chcąc uzyskać równą
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powierzchnię zwojnic, wkładamy z powrotem blaszki na swoje miejsca 
i prasujemy ją między dwoma deseczkami. Wielozwojowe cewki otrzy­
mamy przez szeregowe połączenie w jednym kierunku dwóch identycznie 
nawiniętych i metalicznie połączonych cewek. Warstwa liczy się 4 
zwoje,

Wykonane cewki na wyżej opisanym przyrządzie wyglądają bardzo 
estetycznie i są sztywne.

R ęk op isów  redakcja  nie zw raca.

R ed ak tor od p o w ie d z ia ln y : L eon  R u daw sk i, Poznań. —  W yd a w ca : Drukarnia i K sięgarnia 
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